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j Jak aresztowano morderców 
Ś.p. prezydenta Cynarskiego. 
Zbrodnia dokonana zosfała z pobudek zemsty osokigfej. 


- ` Mordercy zamierzali początkowo 
zabić vice-prezydenta OGroszkowskiego. 
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W dniu wczorajszym w wydanym 
przez „Republikę* dodatku nadzwy- 
czajnym,  donosilisśmy o schwytaniu 
sprawców skrytobójcześo mordu, dolo- 
nanym na osobie ś, p. prezydencie Mar- 
janie Cynarsktim, 

O aresztowaniu zbrodniarzy dowia- 
dujemy się następujących szczegółów: 

Ze względu na to, iż ś. p. prezydent 
Cynarski w momencie dokonania na nie- 
go napadu zawołał: „złodzieje!”, jak ró- 
wnież ze względu ina ślady, pozosta- 
wione przez morderców prezydenta na 
drzwiach sklepu Kutnera — policja po- 
dejrzewala 0 dolsonanie -przestępstwa 
włamywaczy, 

W związku z pierwszem dochodze- 
niem policyinem, 

zostało aresztowanych około 40 wła- 

mywaczy, 
których podano konfrontacji ze świad- 
kami. Ci jednak kategorycznie oświad- 
czyli, iż w zatrzymanych nie mogą roz- 
poznać osobników, którzy bezpośrednio 
po dokonanym mordzie na osobie prezy 
denta Cynarskiego — wybiegli z bramy 
domu przy ul. Andrzeja 4. 

W toku dalszego dochodzenia policja 
śledcza doszła do wniosku iż mord mógł 
być dokonanym z pobudek osobistej 
zemsty — przez zredukowanych robot- 
ników, wobec czego śledztwo zostało 
prowadzona w tym kierunku. 

Po energicznym dochodzeniu, policja 
zebrała materjał silnie obciążający zre- 
dukowanego robotnika brukarskiego, 
25-letniego Adama Walaszka, zamieszka 

ełgo przy ul. Bałucki Rynek 5. 


Morderca pił wódkę 


W dniu wczorajszym o godzinie 4 ra 
no naczelnik Wayer, z kieownikiem Lu- 
stostańskim i 3 wywiadowcami udali 
się taksówką do mieszkania Adama Wa- 
łaszaka. 

Gdy policja z rewotweramt w- dło 
niach wkroczyła do jego mieszkania, zo 
stano tam podejrzanego o mord — Wala 
szaka w towarzystwie 3 kolegów, z któ 
rymi pił wódkę. 

Po przeprowadzone! rewizA w mie- 
szkaniu Walaszka, policja nie znalazła 
jego palta w którem dokonał mordu . 

Ze względu na to, iż Walaszek nie 
mógł wykazać swego alibi, jak również 
i nato że żona jego na widok wkracza 
faceł do mieszkania policji poczęła 
bronić męża, mówiąc, iż nie on zamor- 
dował ś. p. prezydenta Cynarskiego, 
chociaż policja nie mówiła jej, o có mąż 
jest podejrzany, Wałaszak został arc- 
sztowamy | doprowadzony do 3 komisar 
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W toku dochodzenia Walaszek przy 
znał się do dokonania mordu na osobie 
$, p. prezyudenta Cynarskiego przy- 
czem vyjasnit 
iż mordu dokonał razem z przyjacielem 
swym 21-letnim Kazimierzem Rydzew- 
skim za mieszkałym przy ul. Włocław- 
skiej 15. 


Drugi zbrodniarz spal 


Gdy policja wkroczyła do mieszka- 
nia Rydzewskiego, została go śpiącego 
w łóżku, wobec czego nie trudno było 
ubezwładnić go i okucić w kajdany. 

Obydwóch morderców przewieziona 
samochodami do gmachu Urzędu Śled- 
czego, gdzie zostali zbadany w obecno- 
ści prokuratora Szmidta, pódprokurato- 
ra kamceialnego Krychowskiego, sędzie 
go śledczego Zaleberga, komendanta po- 
licii na m. Łódź podinspektora Niedziel 
skiego, zastępcy jego nadkomisarza Izy- 
dorczyka, naczelnika Urzędu Śledczego 
komisarza Weyera i kierownika I bry- 
gady policji śledczej aspiranta Lutostań- 
skiego 


Go zeznał Walaszek 


W toku badania Walaszek zeznał, iż 
dnia 29 kwietnia 1926 roku począł pra- 
cować jako robotnik przy miejskich ro- 
kotach brukarskich i dnia 11 września 
ub. roku został zredukowany. 

Do dnia wczorajszego nigdzie nie 
pracował, przyczem kilkakrotnie zwra- 
cał się do magistratu po pracę, lecz za- 
wsze mu odmawiano, 

Po dłuższych staraniach udało mu 
się dostać do wiceprezydenta Grosz- 
kowskiego, lecz i tutaj spotkał się z od- 
mową, wobec czego postanowił się zem- 
ścić na wiceprezydancie i zamordować 
go przy pierwszej sposobności, 

Po dłuższym namyśle postanowił u- 
dać się jeszcze z prośbą o przyjęcie go 
do pracy do prezydenta Cynarskiego, 
lecz nie został doń dopuszczony. 

Dnia 13 kwietnia, dowiedziawszy się 
o której godzinie ś.p. prezydent Cynar- 
ski wychodzi zdomu, Walaszek czekał 
na niego w klatce schodowej. 

W chwili, gdy ś. p. prezydent scho- 
dził ze schodów, zwrócił się do niego z 
prośbą o posadę, wskazując ną ciężki 
swój stan materialny. 

Gdy prezydent oświadczył mu, iż nic 
nie może dla niego zrobić, Walaszek 
słownie go żnieważył, przyczem zagro- 
ził mu, iż się zemści, 

Wówczas to w umyśle Walaszka zro- 
dziła się myśl zamordowania prezyden- 
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Tego dnia wieczorem, powracając 
zdenerwowany do domu, spotkał na mli- 


cy przyjaciela swego 2i-letniego Kazi-| poczem, przedostawszy się przen 
mierza R. llewskiego, któremu zwie-| parkan, dostał się na AA 
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przy wi. Piotrkowskie] 93, gide 
w śmietniicu swe palto, zbroczene 


Hi 


rzył się iż zamierza zamordować prezy | Piotrkowskiej ne. 91. 


deuta Cynarskiego. 


Rydzewski przyznał mu słuszność ||; 


zaofiarował swe usługi przy wykonaniu 
aktu zemsty. 

Za ostatnie pieniądze Walaszek kupił 
w sklèple przy uł. Nowomiejskiej 15, na 
leżącym do Gruna, długi | wąski nóż ku 
charski za który zapłacił zł. 4.50 gr. po 
czem razem z Rydzewskim udali się do 
domu przy ul. Andrzeja 4. 


Jak dokonano mordu 

Podczas oczekiwania prezydenta w 
klatce schodowej, Rydzewski począł 
przymiesionym ze sobą łomem, którym 
zamierzał zamordować prezydenta, pod- 
ważać szkobel od drzwi sklepu z mater- 
jałami piśmiennemi, należącego do Kut- 
mera, usiłując dokonać kradzieży. 

Walaszek — wskutek oczekiwania 
ma prezydenta, popadł w nozdraźnienie 
nerwowe, wobec czego zakomunikował 
Rydzewskiemu, iż niema dość odwagi 
do popełnienia mordu. 

Wówczas Rydzewski począł go prze- 
(onywać, przyczem radził mu być spo- 
kojnieszym i nie tracić zimnej krwi, o ile 
chce dokonać aktu zemsty. 

W międzyczasie — koło ukrytych 
zbrodniarzy za drzwiami, oddzielające- 
mi klatkę schodową od drzwi Kutnera 
— przeszedł jakiś uczeń i wyszedł na 
ulicę. 

W tymże momencie Rydzewski, tj- 


przez parkan, dostał się de 


że nie chciał go przyjąć dopowy | < 
Badany Rydzewski potwierdził mm 
znania, złożone przez Walaszka, oświud» 
czając, ìt po ucieczce x bramy domu 
przy ul. Andrzeja 4 pobiegł przez Aleje 
Kościuszki, gdzie zatrzymał go policjani, 
pytając się, dłaczego tak szybko biegi 
Gdy odpowiedział, it matka jego jesi 
ciężko chora, i biegnie teraz do apłrki 
po łekarstwo, policjantpuścił go, poczem 
spokojnie udał się na dalszy obchód paw 
trolowy. | 
Podczas dodatkowego badania Walz 
szek zezmał, iż móż, którym zamordował 
$. p. prezydenta Cymarskiego, wrzucił 
do ogółnej ubikacji na posesji przy uk 
Zawiszy 5. M 
Połicji udało się odnaleźć w śmietnik 
ku przy ul. Piotrkowskiej 93 pałto Wa 
laszka, zaś w ustępie na podwórzu przy 
ul, Zawiszy 5, nóż, którym prezydenł 
Cynarski został zamordowany. 


Jak stwierdzono, Rydzewski był w - 


w swoim czasie skazany na 6 miesięcy 
więzienia za usiłowanie zabójstwa * 
lesie łagiewnickim. 

Na wniosek prokuratora Szmidhą 
śledztwo przeciwko obydwum mordere 


rzawszy, schodzącego ze schodów Ś. p.| com prowadzone jest w trybie doraź 


prezydenta Cynarskiego, szepnął Wa-| n 
leszkowi „szykuj się”, poczem, wysko- 
czywszy z ukrycia, 
rzucił się na prezydenta i schwycił go 
za prawa rękę, uniemożliwając mu 
w ten sposób wyjęcie broni z kieszeni 
Na widok jego prezydent zawołał 
„złodzieje”, usiłując wyrwać dłoń z rąk 
napastnika, lecz 
w fymże momencie doskoczył do niego 
Wałzazek i wbił mu nóż w brzuch 
aż po rękojeść, 
Gdy prezydent zalany krwią upadł 
w klace schodowej, mordercy rzucili 
się do ucieczki, przyczem Walaszek wy- 


biegłszy z bramy omało nie został prze-| 
jecheny przez samochód, którym jechał 


p, Scheibler, 


ilcieczka 


Wałaszek, wamieszawszy się z tlu- 


ym, wobec czago grozi im kara śmierci 


zié o godz. Ś nagyrzen 


Dziś o godzinie 4-ejpo południu kon- 
dukt żałobny wyjdzie z kościoła Św. 
Krzyża, kierując się ulicą Piotrkowską 
na Plac Wolności i zatrzyma się przed 
gmachem magistratu, gdzie imieniem 
magistratu wygłosi przemówienie p. wi 
ceprezydent Wojewódzki. 

Po przemówieniach kondukt skieru« 
je się przez ul. Konstantynowską na 
cmentarz, gdzie nad grobem imieniem 
rady miejskiej wygłosi przemówienie 
prezez dr. B: Fichna i imieniem praco- 
waików miejskich dyr. J. Zalewski orąz 
nastąpią dalsze przemówienia, 
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W dniu dzisiejszym na znak żałoby 

wszystkie lampy  elektrycznena uliek, 


wem grechądniów, wdał się as poesją! Piotrkowskiej obleczono szarna kyot 
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died IWANA 


— POROY mój, dostałam depeszę 


od papy! 
— No i cóż pisze? 
— „Nie wracaj, tak do domu, a 


wszystko ci wybaczę! bb 


Toje MPNjaTUR 


Swiateczny humor. 


Do mieszkania 28 żebrak. 

, proszę pani, prosiłbym tła- 
skawie o kawałeczek chleba... Dwa tai 
nic już w ustach nię miałem.. Wczoraj 
dopiero wyszedłem z „klatki“... Siedzia- 
łem pięć lat... 

— Nie rozumiem... — odpowiada wła- 
. Bołciefka meszkania — pan chyba nie 
choe przez to powiedzieć, że pan sie- 
dzłat w klatce jako więzień ?... 


Sędzia stara się bób powaśnio- 


— Panie Kon, niech się pan przepro- 
_S namawia sędzia. — Niech pan zro- 
* miuie, że oskarżony, nazywając pana 
idjotą, nie zdawał sobie sprawy z tego, 
2 POCWOYCZAA OBO: 
ro od kilku dmè 
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„Dwaj łodzianie rozmawiają w cu- 


leż pan go przedstawił w niewłaściwem 
świetle!... Żal mi go było poprostu!... 
Nosit jaki stary kapelusz, zniszczone 
patto i wykrzywione buciki!. A pan mi 
mówił, że on jest posłusznym niewolnt- 
„ kiem mody! 
— No, tak... Przecież Haberman ma 
pięć dorostych córek!... 
* 


Kom wyjechał do Warszawy. 

Poszedł na operetkę. 

Prinadomma miała głosik tak słąby i 
tak mewyraźną dykcję, że nie można 
było zrozumieć Śpiewanych przez nią 
kupłetów. 

i pewnej chwili Kon nachyla się do 
swego sąsiada i szepce mu do ucha: 

— Widzi pan — tej kobiecie pon 
rzyfbym największą nawet tajemnice. 

* 


W pewnem tow arzystwie łódzkiem 
tczmawiaso o znanej piękności na bra- 
ku łódzkim, pani S. 

— Ona jest jeszcze zupełnie młoda — 
»owiedzigł ktoś — ma najwyżej 20 lat. 

— 30 lat?... — Pani żartuje — wtrąca 
się drugi. — Sama przyznała się w ze- 


szłym roku w Berlinie do 40-tu! 


— Tak... — odparl Kon. — Ale to było 
w Niemczech. Trzeba uwzględnić róż 
nice kursu. A 


Morycek ma nową zabawkę. Cały 
dzień barwi się z żywym kotem. Ciągnie 
go za ogon, kot wrzeszczy w niebógłe- 
Sy. 


Zdenerwowany ojciec zrywa się z 


krzesła: 

— Morycek! Przestań ciągnąć kota 
„a ogon! 

— Kto ciągnie?.. — odpowiada Mo- 


rycek. — Ja ciągnę? On ciągni:! Ja 


się tylko trzymam!... 
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Powietrza, siońca i rozrywki!-- 


Ofo czego pragnie ludność naszego miasta w dni Świąfeczne. 


Należy uruchomić w ogrodach miejskich publiczne 
radjostacje odbiorcze. 


Łódź, 18 kwietnia, 
Nastał wreszcie okres 
ciepła i słońca, 
okres kwiatów i zieleni, kiedy 
ogrody i parki miejskie 
roją się od tłumu spacerowiczów, żąd- 
nych lepszego powietrza, niż w murach 
domów, i spragnionych choć jakiejkol- 
wiek 
rozrywki. 
O powietrzu w naszych ogrodach, 
(zwłaszcza w parku Sienkiewicza!) 
mówić ne będziemy, 
jego „gestość“ znamy bowiem aż nadto 
dobrze — natomiast nasuwa się kwestja 
jak t czy nałeżałoby 
urozmaicić 


lidnosc? chwilowy pobyt w miejscach. 
przeznaczonych do spaceru, zwłaszcza 
w dni świąteczne. 


Ani kino, ani teatr w ogrodach zału” 
żone być 
nie mogą, 
natomiast nie ulega wątpliwości, że lud- 
ność chętnie powitałaby 
muzykę — 
koncerty i solowe produkcje artysty- 
czne. 
Wprawdzie w kifku ogródkach m 
kich odbywają się latem 


= 


koncerty, >= 
ale są one aloe jedynie tyfko dla 
tych, którzy . 


opłacają bilet wejścia, 
lub też coś konsumują. 
Inni zmuszeni są 
słuchać muzyki pod parkanem ogródka, 
a jak bardzo są tej muzyki spragnieni, 
świadczy fakt, że w czasie tych koncer- 
tów na ulicy zbiera stę zwykie 
olbrzymi tłum ludzi. 


— Czem mogę służyć ? 


— Pan będzie łaskaw utlenić włosy, poczernić brwi, zgofić wąsy. wykrajać 
odciski, ostrzyc głowę, zmiułejszyć nos, wymanikirować paznokcie į zrobić ma- 


saż. 


Królowa kucharek angielskich 
Róża Lewis, zarahia 36,000 złofych dziennie. 


Ale za to dobrze gotuje i garnków nie tłucze. 


Obecna właścicielka wspaniałego ho- 
telu londyńskiego pod firmą Cavendish, 
pani Róża Lewis jest geniuszem kuchar- 
stwa. Rozpoczęła ona karierę, jako zwy- 
czajna kucharka w domu jednego z ksią- 
żąt krwi francńskich, mieszkającego na 
wygnaniu w Londynie; a dziś szczycić 
się może znaiomością z najwybitniej- 
szemi osobistościami Anglii, cenłącemi w 
niej mistrzostwo w zakresie sporządza- 
nia potraw. 

Zasady pani Lewis są dość oryginal- 
ne; powiada ona mianowicie, że kuch- 
nia francuska wkłada w potrawy tyle za 
chodów, tak je przerabia, że ew gruncie 
rzeczy nigdy nie można wiedzieć, co się 
właściwię je: wprawdzie nazwa głosi 
pasztet z kury, ale nikt z jedzących go 
nie pozna. 

Tymczasem powinno się robić po- 
prostiu to, co się zamierzyło lub na co o- 
debrało się zamówienie. 

Temu właśnie uproszczeniu potraw 
zawdzięcza „królowa swą sławę. Bo 
cały arystokratyczny Londyn dowie- 
dział się szybko, co za świetne obiaży 
wydaje ów książę, a jego kucharka 0- 
trzymała mnóstwo propozycji do obięcia 
odpowiedniej posady w najlepszych do- 
mach londvńskich. 

Dziś zna ona osobiście króla Anglji, 
a wybitni pisarze ji politycy są jej przy- 
jaciółmi į nieraz odwiedzają panią Lewis 
w kuchni hotelowej, by trochę pogawe- 
dzić. Początkowo przyjmowała ona pra- 
cę na stałe. lecz gdy zamówienia napły= 


mowała się gotowania fyfko czasami. 

Mimo to jednak miała ona i ma stale 
bardzo wiele roboty, nmisi też wstawać 
już o 6 rano. 

Ale bo ta królowa kucharstwa sama 
kupije wszystkie produkty, sama pie- 
cze chłeb, bułeczki i paszteciki, sama 
skrobie kartofle, czyści jarzyny, choć 
naogół kucharki zajęcie to uważają za 
niegodne siebie. 

A wszystko podawane jest prosto, 
bez specjalnych upiększeń, które pani Le 
wis uważa zą niewłaściwe j głupie. 

Z czasem, gdy zamówień było już tak 
wiele, że santa podołać nie mogła, Róża 
Lewis wyszkoliła sobie świetny perso- 
nel, a sama objęła jedynie kierownictwo. 

Zdarzało się nieraz, że jednego dnia 
spórządziła ona 4 wystawne obiady i 6 
kolacji; nie każdy podołałby tylu obo- 
wiązkom, ale Lewis nigdy nikomu nie 
odmawiała swych usług, a klijentela jej 
zawsze należała do najwyższych sfer w 
Londynie. 

Dzięki temu zarabiała ona do 800 fun- 
tów dziennie (36 tysięcy złotych!); ty- 
le zarabiając mogła sobie kupić ów wspa 
niały hoel. W nim urządzała ona przy-| 
ięcia, na które stawiali się najwybitniej- | 
si dygnitarze, a każdy z obecnych rad | 
był niezmiernie, gdy sama pani domu po- | 


Tak dzieję się każdego lata 
na ulicy Traugutta, 
gdzie tłumy przechodniów zatrzymują 
się pod parkanem, słuchając marzykí 
z Grand - Ogródka. 
Za dawnych czasów  urozma'cały. 
przechodniom czas w parkach i ogro 


dach 
orkiestry wojskowe. 
Dziś zwyczaj ten wyszedł już z mody. 
Zdawałoby się więc, że nie można 
zraleźć wyjścia z tej sytuacji 


A jednak 
tak nie jest, 
Trzeba tyfko 
trochę dobrej wofi 

i inicjatywy ze strony miasta, a będzie- 
my mogli z powodzeniem zastosować 
to, co już j 

dawno zagranicą zostało przyjęte, 
a mianowicie — 

publiczne radjokoncerty, 

Rzeczą ami zbyt kosztowną, ani zbyt 

trudną byłoby zainstałowanie 
w parku Sienkiewicza, 
Staszica i Ponłatowskiego 
aparatów odbiorczych, połączonych z 
głośnikami, bądź też gigantofonam', któ- 
reby można było — z: uż 
nie kupić bę 

to na okres letni bodaj wypożyczyć. 

Instalacja taka 'strieje już w Miejskiej 
Galerii Sztuki, gdzie podobno 

żywej duiz7 niema, 
tembardziej więc nikozo nie będzie la- 
tem, należałoby w.ęz już zawczasu 
głośnik przenieś* do ogrodu, 

gdzłe tłumy ludzi posłuchałyby z przy” 
jemnością koncertu. 

Realizacja powyższego projektu mia- 
taby, r 
wiele dobrych stron, 
bowiem poza miłą rozrywką, przyczy- 

niłaby się znakomicie do 
popularyzacji radjofonji | 
i urabiałaby jaknajszersze masy pod 


tak u nas zaniedbanej 


ktury muzycznej. 
Czasu jest mało, albowiem chwilowe 


do ogrodów | parków, 
by zaczerpnąć świeżego powietrza. 
„, Niechże więc ojcowie miasta 
raczą się nad tem zastanowić, 
by publiczne radjostacje można było w 
ruchomić już w najbliższym czasie! 
REDEN FEE ECTS SEO FZ TT 


Odpowiedzialność fryzjera 


za zeszpecenie klijentki. 


Sąd w Dublinie rozpatrywał cieka. 
wą sprawę, w której miał zadeeydowak: 
czy fryzjer jest y za 
ostrzyżenie kobiety, które ją zeszpeciło. 

Powódka utrzymywała, że wskutek 
braku znajomości rzeczy, fryzjer oszpe- 
cił ją do tego stopnia, że narzeczony 2 
nią z ,a inni m parskali 
śmiechem na jej wi 

Fryzjer na dowód swojej fachowości 

zytoczył przykłady, że podczas rewo- 
[uch w. Irlandji niejednokrotnie przefar- 
bowywał jej bohaterów, a nawet raz z 
obecnego prezydenta wolnego państwa 
irlandzkiego Cosgrave'a zrobił na pocze 


| kaniu z blondyna bruneta. Klijentka je- 


go zażądała, śżehy ją ostrzygł a potem 
utlenił jej włosy. Nie jego jest winą, że 
kanarkowe włosy nie pasują do ziemi 


dała jakąś wyszukaną potrawę i nawią-|stej cery pow 


zała krótką rozmowę. 


Poszkodowana zeznała jednak pod 


I dziś jeszcze jani Lewis, choć jest 0- przysięgą, że fryzjer doradził jej utlenie. 


sobą bogatą, chętnie podejmuje się przy- 
rządzania u znajomych obiadu czy kola- 


nie włosów. Na zasadzie tego sąd przya 


| nał iei odszkodowanie w sumie 18 fua- 


wać zaczeły masami, pani Róża podej-icji; zasłynęła szczególnie podczas wojny tów. 
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EXPRESS WIECZORNY. 


"| Pikantne dada pokoju hofelowego 


zdradziła elegancka torebka damska. 
Dwa procesy rozwodowe, o których cała bódź mówić będzie. 


CSS 


—. 


- wczoraj uciekł, nle zapłaciwszy rachumn= 


Łódź, 17 kwietnia, 

Do jednego z hoteli łódzkich zawita- 

ła przed kilku dniami elegancka para. 
Była już godzina dwumasta w nocy. 


=— Czy kąpiele pana rzeczywiście po- 
magają?.. na w średnim wieku. 


++«— Mówię panu, że przed 8-lu dniami Portjer rzucił wzrokiem na stojącą 
przyniesłono tu pacjenta na noszach, a opodal niewiastę. Gość w lot zrozumiał, 


; RUSKIENNIKI 


Zdrojowisko położone nad Niemnem i otoczone olbrzymieni lasami sosno- 
wemi. Dadjooczynne solanki. Kąpiele so lankkowe, kwasowęglowe, borowimowe, 
Hidropatja. Elektropatja. Kąpiele słone czno-powietrzne, Plaża nad Niemnem, 
Kąpiele kaskadowe. pode 


Sucho, Słonecznie," Weaoło, Ta i 
Dużo ładnych spacerów i wycieczek. Ry bołóstwo, Grzybobranie, 
Sezon od 15 maja do 20 wzreśnia, 
Informacje w biurze Zarządu: Warszawa, Marszałkowska 130, tel. 182-34. 


od godz, 12-ej do Z-ej. 
TERES 


Wykrycie afery 


fatszywemi przekazami pocztowymi. 


Białystok, 18 kwietnia. nim również inme sfałszowane dowody 
Naczelnik urzędu pocztowego w Bia | osobiste na różne nazwiska. 


ku w hotelu... 


łymstoku p. Nowicki, zatrzymał w urzę Dochodzenie ustalilo; że w ci 2 
dzie poczt, osobnika, który usiłował pod| lat osobnik ten grasował po całej Pol- 
nieść gotówkę na podstawie fałszowa- | sce, odbierając w różnych ch po- 


nych przekazów pieniężnych. cztowych kwoty pieniężne na podsta- 
Zawiadomiona o tem policja zaaresz- | wie falszywych przekazów. 

towała oszusta, który  wylegitymował Oszust ten miał wspólników, jednak 

się dowodem osobistym na nazwisko | że ze względu na toczące się jeszcze do- 

Feliksa Rokosza. odzenie nie możemy podać dalszych 

Przy rewizji osobistej. szczegółów tej alery. 


ORATE = RETTETWETYTYTYT 
3 BACZNO LODZIANKI 


3|Kto z Was chce nanczyć się grun'ow- 
nie fachu niech się uda”do znanej nan- 
%)|czycielki kroju i szycia która nanczając 
BM | już od lat 24 dsie gwarancję szybkiego 
M8 | opanowania fachu, Nzucza gruntownie 
P krota, szycia modelowania, pasowania, 
i biebźniarstwa najnowszym systemem 
szkoł. paryskich i wiedeńskich w ciągu 
s |jednego miesiąca, Cały kurs kosziuje 
tylko 45 zł Niezamiożnym ustępstwo 
15 proc. Zapisy od I1—3 I 5—9 
F. Grynbiat Żeromskiego 8 m, 36 
prawa oficyna l-sze piętro. 


Dr. Ogloszenia drobne 


L. jiki rzez: ze” 


P bawie Piotr- 
L. KIYN Ne 4, ka 37, w 
Telefon Nr, 25-38 


znaleziono przy 


PREZERWATYWY | 


bezprzecznie nai- [ 
lepszej ma ki świa- $ 


towej. 
i TUZIN Zt- 6 
wszędzie do nabycia, 


sprzedaży detaliczna 
za ds: Nr 1203 1 dol amer 
OLLA jest ud 'wodnłono naj- 
$ starszą przodiującą markę 


Ceny 


śwłatową, udowudniorne naj 
bezpłeczniejszą. 
OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienie 
Pełna senna za każdą 
sztukę 


Choroby skórne buwie trwałe, 

włosów, wenerycz- zgrabne, tanio 
LECZNICA jln- tma [pe moczoniciawe pa w, «Kredyt, 
(leczenie Swtattem y 


Nawrot 15. I p 


lekarzy specjalistów | gabinet dénty= ‘Lampa kwarcowa 


„ Horovic 


w nkü, = promieniam' vuczam malowa* 
Piobkawska ADA Se Röntgena nia iwerowania 
Aka To” ARA pr AREK w lecz | Przyjmuje od 9—2 złutkiem, brokatem, 
przy ue aż w AŻ akh Szyk nicy przy ul, Piotr |od 5—8 i apelikacją, «Kurs 
prz imuje pach A ii dake kowskiej 294 | Dia od 4 — 6 [filet ręcznego ofz 
Mete cb £ analizy (mo-| Sodziennie od godz| Oddzielna pocze- |Również najnowsze 
po psl p ai p” R AE) oWoricje 2—7 wtecz. | kalnia, hafty białe, koloro- 
pór we, filet, toledo — 
Pada A Sioa o aplikacja, wenecka, 

a » r. med Dr med. |ronota, wszystko 


— Wizyty na mieście. — 
Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco-. 
wą, Roentgen Zęby sztuczne, 


korony 
złote. pisiynowe I mosty. kaveto Ne 23 
W miedziele | święta do godz. 2 po poł UŚ | chorób 


maszynowe Kauf- 
manowa. P otrkow 
ska 18, Eh 30 


DA. KRYK 


LICEA 


konsent nowska 9 
Tel. 49—66 


eeeh | ene. 
rycznych leczenie Tel. 46-10. 
Dr.. H. RAKOWSKI šwiatiem, (Lampa stomatolog choroby skurne | 
kwarcowa Or. szczę zią* 
choroby wewnętrzne Przyjmuje sel. podniebienia, Weneryczne, lecze 


nie lemna kwarcową 
i prom. Roentgena 


M. Kościuszki JI. 


EA ny przyjęć 
od 5 —7 


przeprowadził się zcbudołów i t p 
Od t!+—5 i 8—9 


w niedz elę 11—2, 


z ui. Zawad<kiej 26, ną ui. od 9 do ll rano 


Zawadzxą 8, |. pigno, front, |i od 5— 8w. 
Telefvn 37 = 


SASKA RKKKKK TEENER 


wno pELEKTROPOL'* plera: 
E LEKTROTECHNICZNE LJ ul. Zawadzka t6a ) . liki, jak 
W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie —Zamiejscowa 5 zł a: ZWYCZAJNE 8 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpałł). W TEKŚCIE: 
a > 
Prenumer ata miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie.— Ogłoszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe | zaślubin. po 
Odhnoszenie do domów 40 groszy 5 tekście 10 zl Zamiejscowe o 50 proc Zagi o 100 proc drożej Za terminowy druk 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 4V. Godzinę przyjęć redakcji 6—7 ogłoszeń administr nie odpowłada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr. Najim. 50 grę 


Telefony redakcii 27-24, 36-43, 76-44 
Telefon admlaistracji 


nych nfe zwraca się 


— Z 


2-4 =- — =- — 


Sp. z ogr. odp Władysław Polak, 


Za wydawnictwo „Republika 


, — Proszę o pokój — rzekł mężczyz- 


koya 3-e wejście. | + 


bo poł Rekopisów niezamówio- 


— Nie obawiaj się pan — to moja 
żona. Zgubiliśmy 
klucze do mieszkania, 


— Nie, stanowczo mie — przerwała 


musimy więc przespać się w hotelu O-| pani, zamierzając wyjść z kurytarza. 


to mój paszport... 


W tej jednak chwili drzwi się otwo- 


Portjer zajrzawszy do paszportu roz| rzyły i do mieszkania wszedł mężczytł= 


pogodził się w zupełności. 


na. Spojrzał na partjera, na torebkę i 


Przeczytał nazwisko jednego z bar- | moomo się 


dziej znanych 


w naszem mieście: No, jeżeli taki mó- 
wi, że żona — to żona. Żadnych obaw 
niema. 

Z wyszukaną usłośnością załatwił 
gościa, dając mu obszerny pokoj 2a pier 
wszym piętrze. 

Małżeństwo opuściło hotel o godzi. 
nie 9Lej rano. Przemysłowiec na odchod 
nem wsumął portjerowi 

pięć złotych do ręki. 
Po niejakim czasie do pontjerni przyby- 


ta, 
elegancką torebkę damską. 

— To ci państwo, którzy przed 
chwilą wyszli, zostawili tę torebkę w 
MIMETZE „.. 

— Aba... Dobrze... Wiem, kto to jest 
więc mu się odeśle. 

W porze obiadowej portjer wynoto- 
wał z książki telefonicznej 

adres przemysłowca w” 
i, spodziewając się od szczodrego goś- 
cia sutego napiwku, postanowił sam że 
nieść zgubę. 

Przemysłowca nie zastał w doma, 

A prędko przyjdzie?.. 

— Niewiadomo — za godzinę, a mo- 
żę i za dwie... 
| — To może mógłbym się zobaczyć 
z panią... | dydek 

— W jakiej sprawie?.. e" 

-—Proszę powiedzieć, że to portjer 
z hotelu przymiósł pozostawioną w mu- 
merze torebkę. 


Pani wyszła po chwili na kurytarz, 


obejrzała torebkę ze wszystikich strom i| — 


rzekła: 

— Nie, to musi być omyłka.. To nie 
jest moja torebka „a zresztą 
nie byłam wczoraj w żadnym hotełu. 


Mój mąż także nie, bo dziś nad ranem | 


wrócił dopiero z Poznania, 


A. SZCZEKACZ 


W drukarni „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 (15 


ła pokojówka i wręczyła portjerowi dn- | j 


Sandałki, Skorochody, Pantofie domowe, Białe 
tenisowe na gum. pod. Pitxi dziecinne Hurt—deta). 


Rabatowy 
Okaztcieł niniejszego ku- 
pont korzysta 
(złoty jeden) przy kupnie 


u 

Ñ, 

u 

3 

g Płóciennego na gumowej podeszwie 
a M 21-26  27—34 35—40 

E 450 550 550 


otrzymuje również bezpłatnie 3 kupony rabatowe po I zł. dla 
odstapienia swym znajomym, 
Suład Płóciennego Obuwia i Sandałek 
w Łodzi, Ogrodowa 2 iróg NowumiejSkiejj 


żyrandole, ample, 


ropit 
=- Aha, jednak ja mam rację — za- 
wołał uradowanym głosega poctjer, po- 
czem skołnił się nizko. 
— O co się rozchodzi? — rzekł drżą 


|. DATASI | 


UROLOG 
przeprowadził się na 


Wólczaństą fe 23 


tel 39-88 
przyjmuje od 7—8 
wieczór 


peesaa 


Maly pie gol 


zółty ratlerek 
uszy, ogon obcięte 


zginął 
w czwartek rano 6 
g 10, na ul, Zachoda 
niei, Odprowadzić: 
Zachednis 64, — za 
nagredą Wisdomośą 
u dozorcy, 


CERTES MANIN SZIOTSI 


KUPON 


e a a a A 


z rabśstu 


pary ubuwła, 


41—36 
i$] 


lI?El:ńhma ozsod4ą 


PN EK APATOR TRO | A 


AZ KAPA ÓW B REINA MA, ROZK A DEE OSEN OSE O OWAK LAC Y E TORRE 44204. ED OO) 4 O O 0900000710 £ U 11 E 


lampy biurowe i na nocne sto 
oyiay 
t 


również wszelki materjał i 


Ugłoszemia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej, 


Redaktor odpow Józef Burmas. 


DAES Sn 


ENPRESIS 


EE ÓW 0 Ay + a maa; 


Dowcipy z przed stu lat. 
. Z czego Śmieli się ludzie w roku 1824? 


Dziś —nawet końby się nie uśmiechnał. 


ł Dzisiaj, w dobie tea ów i licz- R 
nych pism humorystyczn ciekawe Osobliwie Kraków jest urządzony, 
byłoby spojrzeć wstecz į zobaczyć jakie | bo jego Przedmieście jest w Warszawie, 

py źródła humoru w Warszawie przedj a on sam pod Karpatami, 
| słu laty. Oto wyjątki z najpoputarniej- +9 

i szego wówczas pisma humorystyosnegó 
_ „Momus'a, redagowanego przez Alojze- 


go Żółkowskiego. a 
4 ** Pisma y bne da 
tość dokn seat iog, lala lica di A A 


|. 
| 
| 
| 


W Warszawie w lecie jest tylko je- 
dna ulica chłodna, a w zimie wszystkie. 
LA 


_ bo aż ją ściskają, czas; czy mają podróżnych, czy nie ma- 
ny i są miejsca zajęte, i też pró- 
BOR kę ja, szyi > ejs jęte e pr 
| Odmiana mieszkanła. Di 
g A Rozum przeniósł swoje mieszkanie Niektórzy księsarze w swoich bi- 
do 


kieszeni, gdzie spodziewa się lepszej 
| wygody i większej reputacji niż w daw- 
nem m.eszkaniu, 
PODRÓŻ. A 
4 _ Pewien jegomość dobrze słaby, wy- 
_ bierając się do Powązek, chciałby do- 


| słać towarzysza na polowę kosztów po- 
- dróżnych, 


blotekach są jak Eumnchy w Seraju. 
< 


u +s 
Herb Warszawy jest półpostny, 
Syrena od połowy jest ryba. 
s 


bo 


ge z napisem „Ciceronis Onera" przy-| 
znał ze wstydem że nie wiedział, by Cy- | 
oero i opery pisał , 


KJ 
W: ntłeślącu: haiyo, hasie mómnieć ie 
dzą! (bo ma najmniej dni). | 
DEER K 


r» 


Pewien jegomość dosyć na Warsza- 
wę zakrawa, bo ma B.gatele w głowie, 
Fawory u panów a Czyste w kieszeni. 

+ 


* 
~ Gdy nme stolice burzą się Warsza- 
lwa zachowuje się spokojnie, bo ma w 
sobie „sza”, 


4 + 
| Kobiety tak lub'ą szale, tak się taa- 
erą szeroko obwijają, że wkrótce osza 
_ leją. z 


$4 


j x 
|. Wszyscy ludzię są równi sobie, bo 
| każdy ma dwa łokcie. 


| |. W zapadłej wiosce w. apemińskich 
ODWET. górach umarła jj; paki 60 laty tan 
Był na Podfasiu szlachcic nazwis- carka wioska; Daga Dayora. 


Znakomita ongiś prymabalerina c) 
żyła 87 lat i była kohaterką głośnego ro! 
manst, który dał temat kliku autorom, 
do napisania sensacyjnych powieści, 


| kiem Monsiorowski Jakiś pan Gąs'o- 
| 'rowski zaadnesowuł mu list: „A Monsie 
- Monsie RAK DO dż 
ry zawsze ierał list . J. M. Panu > -hg 
| Be etc. rozumiał, że ARR z niego órą pół wieku temu Luigia Demo- 
| „wig ka odwet SE madowow i ra dg podróż z Medjolanu do 
iego list ie, ie iorow- , "I0Tencji, 
alei". Polet ya PS Były to czasy, gdy podróżowało się 
ss jeszcze dyliżansami, 
| | Onegday znaleziono w ogrodzie sło-| W jednym z przesmyłków górskich 
wo honoru i dwa przyrzeczenia, wszy- pom.ędzy Bracchią i Pistoją napadli na 
_ tko połamane, ale zawsze piękne: kto- pojazd bandyci a widząc piękną i mto- | 
| by w tym udowodnił własność swoją, dą kobietę, pojmali ją i odprowadziłli do 
nech Śpiesznie po to przybywa, bo cię- swego komendanta, 
| żko słowa dotrzymać, Herszt zbójców nosił romantyczny 
| , | pseudonim „Fra Diavolo” i był postra- 


NAGROBKI chem całej prowincji. 
Pijalkowi: Skoro ujrzał zatrwożoną kobietę, zro 
, Łyłlkmąłł amiat natychmiast, że nie pozyska jej | 
| Kmzyknął ł 
Przewrócił oczyma cznym i wytwornym. 
I już go niema Fra Diavolo wywarł wrażenie na 
Tsteratowi: tancerce, był bowiem bardzo urodziwy. 


Nie ociągała się przeto, lecz została je- 
go kochanką, 

Kilka dni minęło jak sen 

Luigia zrezygnowała nawet z wystę- | 


MBA. A zh YE 


N Tak to bywa zapłata 
Niejednego literata: 

Y Po śmieroj mu wszyscy kadzą 

A za życia jeść nie dadzą 


ET 46 +2. -canem aa | 


| Dziesięć lat temu 
jednego centa. Paweł był urzędnikiem 


ków rocznie; 
| Żeby jako tako móc związać koniec 
| r z końcem, udzielałam lekcji muzyki, 
— Ależ, moja droga, — krzyknęła, 
|  przesiępując próg salonu Paulina, do 
swojej pazy'aciólki Marseli, ia ciebie 
nie rozumiem! 
| Jesteś młoda. śliczna, j tax bogata, 
f a zamiast cieszyć sę życiem,  tryskać 
j humoram, masz tak nieszczęśliwą minę, Były to pierwsze moje „urodzin 
| Pezysziam © powinszować z okazji uro ie, Przyciągnął mnie do 
| dzin salon twój zamieniony iest w wspa | rzekł: 
i niały egzotyczny ośród, dom cały kąpie — Biedna moja dziewczyniko, kiedy 
| się y słońcu, w radości, a ty jesteś smn- pode mógł ofiarować ci prawdziwy bry- 
ma 
| Słyszałam, że dostałaś od męża dzie — Twój bukiecik za 10 sote jest mi 
sięć tysięcy franków — to majątek prze droższy niż wszystkie brylanty na świe- 
cięż, a ty się dasasz ho, ho zdaje się pła cie, — odpowiedziałam — albowiem by 
kałaś nawet! Fi don. Marselt! sej ogromnie szczęśliwa. 
Marsell uśmiechnęła się lekko, oczy Po kilku latach wyjechałam z Paw- 
zaszły jej mgłą, „łem do Argentyny. Znalazł tam dla swo 
— Przyznaje ci słuszność, droga przy ich projektów duże kapitały i dzięk' róż 
| jaciólko. Ale widzisz szozęście jest kru- nym spekulacjom w ciagu dwóch lat 
| che, mie połefa ono na podartmku dzie- zarobił trzy miliony franków. 
Nastał dzień „prawdziwych  brylan- 
tów". 
W dniu moich urodzin Paweł kupił 


czona do Pawe? oczekiwał mnie 
we drzwiach, schwycił w swoje objęcia 
i obcałowując mnie calusieńlcą, ofiaro- 
wał mi bukiecik fijolków, kupionych za 
dz.esięć sous. 


ie immem, co się żadną sumą wy*| 


sięciu tysięcy franków, ale na czemśj 
| razić nie dal Przedstawię ci Życie moje 


w kiku wje a zrozumiesz wów-, mi ola pokioć którą lieis 
czas pow. phy nieuzasadnionego | podziwiałaś. am jeszcze szczęśliwa. 
aa PTE | Ala mime te radości, 


WIECZORNY 


ną jego zguby, 


pobrałam się z! wówczas, gdy mi ofiarował bukiecik fi-|! 
moim Pawiem. Nie miel śmy razem ani jołlków. Wówczas przepraszał mnie za | dniu 


bankowym i zarabiał dwa tysiące fran-| 


dna gdy wróciłam zmę-, teresy, z którym się liczy cała 


T Í 
oisi | 


Doniosły wynalazek, 


sa wi 


sztuczna nalla i węgiel. 


RaaOA WIRIANY racje- 
a. 


nalną eksploatację węg 
Od dwu lat, we Francji i w Niem-| dostateczną do pracy I wystamusjyą sa 


czech, a w pewnym 
szech i w Hiszpanii, zajmowali się ucze- 
ni, dyskretaie ale konsel 
em 


SW: zadania. 


kwentnie, zagad |a o tem właśnie zamierzam 


od TZ 


era 


wynalazek 


my, we Francji, 


u przed kiiku miesiącami opie. | wpgem w spossh e ks a 


my cudowne skutki, jakie osiągnął p. 


Audibert, komprymując gaz świetlny ij soby robienia użytku z tego 


wodór, skutkiem 
katalizatorze, wypływała 
zupełnie podobna s jaka wydoby- 
wa się ze zien w Siedźniogrodzie, 
Od tej pory udoskonalono już tę me- 
todę, a niebawem zapewne przejdzie 
rzecz z dziedziny laboratorjów do użyt- 


z k przy 


*w 
Zobaczywszy ktoś w bibliotece księ | ku przemysłowego. Od dnia dzisiejsze- 
go, wytworzenie miljona kalorji koszta- 


je 18 franków w złocie. 


Natomiast wartość sprzedażna takiej | 
że ilości, nafty naturalnej, a importowa- | 


nej do Framcji, kosztuje 44 franki złote. 


Obecnie zatem, rozporządza się ilością 


Ezarująca idylla włoskiej fancetki |7 
z „s ra Biawoleisn*. 


Kochanka rycerskiego zbója zamknęła na zawsze 
powieki, 


ropa naftowa, $o poprostu na popiół i 


| cy 


a pierwotnego. 


(jest to już postęp, ale 
ego Cesarstwa), rozgrzewające mas? 
węgiel do 1.100 stopni, otrzymujemy set 
koles, albo gaz. Jest to mało, a dziś prze 
odzimy do przekonania, że można te 
robić w sposób daleko lepszy, 
Doświadczenie powczyło, że tona 
kiegokolwiek gatunku węgla, nawet 
niższego, nawet w drobnych kawałk 
lub w miale, wydać może 750 kilo dom 
konałego antracytu, 75 metrów kubłem 
nych zgęszczonego gazu i 120 bílo smo. 


ć Ażeby otrzymać ten skutek nadowy» 
czajny, nie trzeba było, jakby to można 
zypuszczać ia prżewr 


7 


p Li p 
a obałającego wsze'kie dotychczasowe 


osoby dystylacji. Trzeba tytko było 
ystylować węgiel w temperaturze niż 
szej, bo tylko 500 stopniowej, nie 1,100 

Tym sposobem, dzięki 
urządzeniu pieca 
że najpośledniejszy nasz węgiel z półnę 
Francji, zawierał w sobie  rarodkhł 


pów w teatrze, tak drogim stał się jej Antracylu angielskiego, 


herszl zbójłców. ; i 
Niedługo jednak trwała sielanka. 


Należy sobie zdać sprawę z donios= 
łości tego odkrycia, do którego pośred- 


W pobliżu ozwały się strzały. Żan» | nio doprowadz ło poszukiwanie nafty 


dammi wykryli kryjówkę Fra 

ZPP ja gęstym ogniem, 
w 

kazać się rycerskim, 


Kazał swym podkomendnym wypro-. 
wadzić Luigię w bezpieczne miejsce i, 


uściskawszy ją czule, przyrzekł, iż wkró | sza. 


tce zawta do Florencji. 

Minęło kitka tygodni, Za kulisa- 
mi teatru Pengola zebrało się grono wiel 
bicieli w garderobie Demory. 

Naraz zapukał nieznajomy nikomu 
przybysz, 

Tancerka omal nie zemdlała ze wzru 
szenia. Był to bowiem „Fra Diavolo”. 

Prymabalerma opanowała się ,ednak 
i powitała gościa jako dawnego znajo- 
mego którego nie widziała o dkilxu lat. 

przedstawieniu herszł bandytów 


grożbami i terorem. Stał się więc grze- odprowadził do domu damę sweśo cer- 


8] 

W kilka dni potem doniosły dzienni- 
ki, iż „Fra Diavolo" został schwytany 
we Florencji i stracony wyrokiem sadu 
dorażnego. Znakomita tancerka rozu- 
miała, iż oma właśmie stała się przęczy- 


Diavola i | 


takiej chwili kochanek umiał o-. 


syntetycznej. Od tej pory nie istnieją pè 
żadne p. ody, we Francji, do fabryw 
kowania antracytu, czyli, inaemi sło 

o uniknięcia mportu rocznego za 
tora miljarda franków, Anmtracytu można 
dostarczyć każdemu za cenę o wiele niż 


Nafta i antacyt, oto cudowna zda 

bycz podwójna nauki, zwiastująca w ka 

ym razie niezwykły postęp, w stosum 
ku do metod ekonomicznych w. 
polityków z przeszłego stulecia. 


Lekarz-dentvsta 


TADEUSZ BABAD 


Łódź, Nawrot l'a Tel. 25-22 
EIR ZTS TEZA OAE IETT CODE 


Opuściła scenę, przywdziała żałobę 
i osiedliła się w tych stronach, w któ» 
rych przeżyła czarującą tdyłię z ukrca 
aber Tam też zamknęła na muwszę pe 
wieki. 


— Winszuję ci, dziecko 


drogie, w 
urodzin. ale proszę mi wybaczyć, 


skrómny podarunek, a teraz był dumny że nic ci kupić nie mogłem, jestem tak 


z siebie. 


bardzo zajęty. masz ten . portfel | kup, 


Jesteśmy znowu w P R czego sama sobie życzysz. 
Mąż mój Paweł Sudain jest znanym I odszedł... 
finansista, który prowadzi rozległe in- Papierki były śliczne, pięć tysiąw 
rancja. | frankowych otów pięć skrawków 


Ciąsgie konferencje, posiedzenia, na- bezdusznego papieru. 


rady, oczywiście nie mogę mu już to- 
warzyszyć, staję się przez to samotna. 


Jeśli wieczorami wyjeżdżamy razem przynajramiej sam je 
eni do siebie, | żył do portfelu, 


siedzimy mocno przytul 


ale myślami tak dalecy, oddaleni o ty-| dY 


siące mil. 

Pewnego dnia słyszałam jak mąż mój 
telefonował do kuśnierza. 

— Żona moja życzy sobie futro, nie 
pamiętam dokładnie sobole czy grono- 
stajów, miech pan przyśle jedno i dru- 
gie. Ale nich pan pamięta, bo jutro są 
jej urodzi 


Widzisz więc moja droga, mąż mój | 
| 


już nawet nie osobiście, ale telefonicz- 
nie zamawia podarunek dla mnie. 

— No wiesz, moja droga twoje sobo- 
le są przecież bajeczne! — wtrąciła 


przyjaciółka. 


Minął rok.. ciągnęła dalej Marsel. 


A dziś ostatnie urodziny... 

W zeszłym a mi pieniądza, 
trzymał, sam włos 
jeszcze jak 
nim, ale 7 


„ Weź to i kup sobie co uważasz. 
ielki finansista wyjął czekową ksią 


mi 
binetu, gdzie czekała nań rozmowa te- 
lefoniczna. 


Czek! Droga Paufino, czek dla ko- 


chanej żony! 
Ja pójdę sania odebrać  pieniądzel 


Taki sam czek, jaki się daje szewcowi, 


— Pewnego dn'a Paweł pospiesznym | krawcowi — to straszne! * 


krokiem wszedł do pokoju, 


me zamy- 


Boże, tak bardzo pragnę otrzyma nó 
dziesięć 


kając nawet za soba drzwi, pocałował | tylko bukiecik fijołków za 


amis i 


